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była ieszcze niedawno nayulubieńszeiś! 
tbemateHi powołanych i niepowołanych miłos- 
n i hów,  zarobkowania i zysku Także i poży­
czanie pieniędjr stało się sposobem zarobkowa-- 
aia który .prowadzono sztucznie i systematycz ­
nie. Ta  spekul f.cyia wspierała wszystkie in-- 
n e ,  a tak wziąwszy się za- ręce szły w g órę ;  
bo  wielki  zysk przynosił  wielka l ichwę,

Razem: Ł»usz,ą zs tępować 'nazad 'z  tfey wy-- 
soKości; Iuboć zysk zarobkowy w ogotności,  
utrzymał gorę nad- zyskiem- pochodzącym z l i­
ch w y ;  b o u  a ł y  r y s k  n i e  i r o  ż e  n a  c z a s  
t r w a ł  y , p r z y n o s i  ć' w i e l k i  c h p r o c  o n- 
t'o w. Z ustawaniem przyczyny- musi pomału- 
nttać tahża i skutek. — - .Długi zostano zwoi-- 
n*-r umorzone,- wielk ie  zapasy zinnieyszone' ,<■ 
pożyczanie , o g r a n i c z o n e m a -  zastosowawszy 
wydatki do przychodów . zmniejszona potrze* 
ba pieniędzy,  utrzyma rownowegę między tą 
a stanem maiątku Mimowolnie'  narzuca się- 
tu pytanie :■ iak* też spekulacyia mogłaby t e ­
raz bydż n a y b e  a p  i e c z n i  e y  szą-  i  nayzys- 
hownieysżą?

Oto ,  nayusilhieyszft pożytkowi nie ze źró­
dła wszystkich bogactw, pożytkowanie z z i e - -  
m i , uprawiaj rc ią pilnie i rozumnie;

N i e  daie ona wp ra wd zie  wexlów na się-'  
b i e ,  nie ma Sądu,  któryby ią przymusił do- 
zapłaty , zostaie winną,  czasem- nad termin , 
l ecz  uiszcaa się -przecież prędzey lubpóźniey, - 
zwraca innieysze lub w i ę k s z e , p o  uprawieniu: 
araś troskliwem i rozumuem , pewnie  obfite - 
p l ony ,  a k a p i t a ł  g s f  p e w n y  . . . . .

Popieraymyż wręc gor l iwi*  %■ zaraił o wa ‘ 
nieia i wytrwałością tę spekulacyię , którey 
pokóy mdrrza- potrzebnych pomocnikow i od-- 
nośmy z n i e j  korzyści ,  iakich nam inne spo­
soby- sarobkowanis- nie przyniosą t a k- p e w- 
n i e;

Prujdatck do rjm ern  gaiaty Lwewskiey.
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© nawożeniu roli po wierzcHu;
Prz ez  Pana Rotmistrza- N i  ko  l i  c ha .

(  W yintek z  N iem ieckiego pism a czaso­
wego pod tytułem  • „ OckąndmischS N m ig k ei-  
ten- und Vcrhandlungcnu , )<

PrSyj.adjk i doświadczania doprowadzała dć wyna -̂ 
, najazdów, ■

Czein-więeey czyniemy prób i doświad­
c z e ń,  czem więcey podaiemy takowe do w ia ­
domości- pu bl ic zh ey , tern więc ey  i tein daley 
postępuiemy n., przód. Przypadki  doprowa­
dzała do wynalazków. Nie  iedne są z; po«- 
eżątku znaczne , inne zdais się bydż takiemi, 
Ale do czegóż przyydzie w czasie ? Myślałże 
p ierwszy zegarmistrz - pierwszy tkacz,  pierw-- 
szy drukarz etc. e t c . , ż e _ wynalazek lego doy- 
d?.ie kiedy  do takiego ial. iesi, i-'któ> w i e ;  do 
iakiego ieszcze stopnia doskonałości V Myśla- 
noż p r zed Ta ty ,  żc  zamiast siać zboże  ręką , 
wynalezione będą machinv , które to nierów­
nie  lep iey  i regularniej ’ odbywaią? myślanoż 
kiedy, że machin do siewu wzywać będziemy?

Jestem--więc tego- zdania ,. ż# ie i e l i  w  
jztuce rolniczey wszystkie zdarzone odkryc ie  
i doświadczenia,:  czyl i  takowe pochodzą e- 
przypadku-czyl i  z prób porównawczych, -  ie-- 
żeli  ie mówię- zawsze ogłaszać będziemy, teuu1 
łatwiey i tern prędzey zbliżamy się do celu. 
Niech każdy czynione próby i doświadczeń’'* 
swoie '  ( czyli- one powiodły  się- albo nie), 
ogłasza,  ażeby można korzystać g- tego- 
co między niem, iest dobrem:,- a- przec iwni-*- 
uniknąć złycn skutków Ty lko  nie  wymagay- 
my po rolniku,  aby nara próby i doświadcze­
nia swoie przekładał w  wybornym stylu pi­
sarskim , -i abjo z wielką okazałością na z ło­
tych. póimisk-ch zastawiał nam potrawy bez 
smaku; niechay nam raczey na glinianych 
miskach zastawia iadłe pożywne  i zdrowe,,  
niechay nam w  yrnstym «tyln. tak dóhrz.e iall 
zdołi  , oznaymi czystą nieokraszoną prawdę 
o swoich próbach i doświadczeniach, albo­
wiem ta tylko zdoła doprowadzić nas do-celu-

Jedna iest sposobność doi tego , którą 
n»m podai szanowny i aasłnżony Radca e<



3ionomiczny P  A n d r e  ptz' tz swoie pism® 
czasowe pod tytułem: „ Ó,ekonomische Ncu- 
ig k eiteh  und F c r h a n d l u n g e n ( Pwwiny  i 
rozprawy ękonoiniczne. ) Żadno dzieło kra­
j o w e  ani zagraniczne nie iest  do tego sdat- 
nieyszem nad pismo pomienione , które iuż 
tak bardzo wsławiło się w  P ub l ic zn ośc i , a 
do którego przyczyniać s i ę , wszyscy są po ­
wołani.  Jakiinże skarbem- prói i '  po­
świadczeń nie mogłoby to pismo stać sie 
ie szcze ,  gdyby do niego każdy cząsteczkę 
ewoią dołożyć zechciał  ? A chociażby też nie 
iedne podania zdawały się bydz niez^odnemi 
z  teoryią, a nawet i z  innern doświadczeniem, 
cożb.y to zna czy ło? - .  , . wszanże kilka kw--  
drotowych stop ziemi dostateczne są dc pr ze­
konania się przez próbę po ro wn aw cżą , iaH 
się też rzeczy maią ; tylko że zawsze pamię­
tać należy  na to , że  podobno p ióby  w  roż­
nych a nawet nicznaczącemi zdających się o- 
Łolicznościach , zawsze rozmaicie wypadać 
rausza.

Niechże więc każdy tak dobrze iak zdo­
ła 3 doda cząsteczkę swoią,  a ia chcę złożyć 
mo i ą i a k o ż k o l w i e k  ta w samey rzeczy me- 
znaczącą bydź lub z d a %v a C  s i ę  może.

,0  rozgartywaniu nawozu,  ( l e ż e l i  go za­
raz nie przyoruiemy ) , podzielone są zdania. 
Obawiaią się utraty naylepszych i nnydelikat- 
nieyszych cząstek nawozu przez wywietrzenie;  
a przecież zachwalaią nawożenie zasiewów po 
wierzc hu,  lako rzecz  bardzo korzystną: c-o 
większa sami pawet; autorowi® , • którzy nie­
zwłoczne  przyorywanie rozgarnionfcgo nawo­
zu zalecaią,  chwalą w naywyźszym stopniu 
nawożenie zasiewów po wierzchu ; ( iak do­
piero niedawno nczynił  P.  R e u t e r  w dziele, 
kt ór e ,  iak się wyraża,  pisał dla G a l i c y i ,  
które atoli zdaie się pisanem bydź zapewne 
dla samych tylko w bardzo dobrey z i e m i . po­
łożonych dóbr JOO.  Xiążąt  C z a r t o i y y s -  
k i c h ;  ponieważ P.  R e u t e r  zdaie się nie 
znać zgoła gatunków ziemi Gal icyyskiey;) Nie 
lestże tu sprzeczność oczywista? Jeżeli  b o ­
wiem część mocy nawozu przez nicprzyora- 
nie go g i ni e ;  zaiste,  czemuż więc przez roz- 
gartywanie i przez, iiilkotnies-ęczne zostawia­
nie go na wierzchu zasiewu,  tę stratę rze­
czywiście ponosić chcemy? Albowiem daymy 
na t o , że na zasiewie dobroczynnie skutkuje, 
ależ strata iest przec ież  zawsze strata, a za­
tem stratą j i « p . ^ i z i y  cn zasiewów. Można 
wprawdz.e po wi ed z ie ć ,  że  nawoź ponad za­
siewem rozc iągniony, w krotce przez ten sam 
zasiew ocienionym,  a tak ou szkodliwych 
wpływ ów pewietrzohręgti  zasłonionym zostaie;

ajeż iak długo szekać potrzeba,  dopóki to 
nie nastąp' rzeczywiśc ie?  A potem,  czyl iż 
przez nawóz na nieuprawney roii zaraz roz - 
c ią g i o ny , nic pobudzaią się trawy do moc- 
nieyszey T/egetacyi? ezyl iż nasiona chwasto­
we w powierzchniey warsztwie rołi leżące 
i.ie przypr»wadzaią się do prędszego wscho 
dzenia tak dalece,  że pole wkrótce iakby za­
siane wygląda,  i źę nawozu iuż prawie nie- 
widać wpale? Nie iestże tu nawoź przez o- 
cienienie chwastami od powietrzokręgu za- 
słonionym: I czyl iż daley ten poźniey przy- 
o ran y , właśnie iak gdyby  zielony na wo ź ,  za 
nic rachować nie należy?

P.  T b  a e r ,  Autor przemiennego rolnic­
twa v N i e m c z e c h  powiada,  że nawoź,  
niech iak chce długo na wierzchu rozciągnio­
ny leży  przecież n i ć  nie traci P . F a r b ę  
twięrdżi  toż same, ( mogę albowiem twier­
dzić,  że przepisują ten śposob postępowania ;)

.Atol i  Xiąż e  H o l l s t e i n  - R e k czy ni ,w- tey 
mierze, zasadne przedsiawiania czyli  uwagi.  
Każdy z  naddziada,  dziada,  i z oyca do g o ­
spodarstwa przeznaczony  rolnik mechaniczny 
czyl i  empiryczny, wylicza zaraz swęicL przod­
k ó w,  którzy podobnież robili., (i mniema, że  
roli swoiey lepiey dogodzić nie może , iak 
podOiUiiić natychmiast nawóz rozciągniony.

Obawa straty iest wielka,  a iest powszeclo 
na. Ja sam zgadzam się na tOj a mianowicie:  
i)  ieżeli  pole iest spadziste tak , i żby  nawóz 
mógł bydź spłakanym od deszczu;  ?) ieźel.i 
nawóz iest zbyt sfomiasty, a pole na wiatry 
bardzo wystawione,  a zatem dług.’ nawóz sto-, 
miasty przez bńrze zmiecionym bydż może. 
Ależ  gdy te przypadki nię zachodzą , cóż 
w ie dy ?  —  A teraz pytam się ieszcze' ,  c z j l i ż  
gnóy owczy i gnóy bydlęcy nie za toż sam® 
trzymać na leży ,  co i ów h^awóz rozrzucony a 
nie przyorany? Ze  wszech jmiar iestem tego 
zdania , z tą atoli uwagą, ze  tu szczepy mocz 
i wymiot ( excreinentum ) /tńm Zaś przegniła 
słoina na pole przychodzi ,  tudzież,  że  *v 
pierwszym przypadku gnóy owczy lub bydlę­
cy przez tratowanie owiec albo bydła do zie­
mi przydeptanym zostaie w drugim przypadku 
nie dzieie się,  l ecz za tó części rozciągn.io- 
nego nawozu bardziey trzymaią się w kupie 
a zatein cięższemi są w Wndze.

Prz y  gnoieniu o wężem zwykliśmy pcwflą 
długość poła , skoro się z g n o i , natychmiast 
przewracać,  ażeby części ghoiu na powietrzo-  
krąg wystawione nie wietrzały.  Ależ  niżeli  
od iednego końca pola zaydziemy do drugie­
g o ,  trwa przec ież dni 14 i więcey.  P i e r w ­
sze stanowiska wystawione więe było na po-



wietrzoKrąg przez dpi iĄ., gdy  tymczasem o 
statńie zaraz przyoranera zostało, Gdyby więc 
owa zasada straty fundamentalną by ła ,  tedy 
siusiałoby nsypierwsźe stanowisko w propor- 
eyi do ostatniego w cząstkach gnoiu €oś tra­
cie , a żatćm musiałoby zboże na naypierw- 
szern stanowisku stać gorzey/ aniżeli  na. oitat- 
Biein. Na pierwszein więc  stanowisku n<.y- 
gorzey  , i tak stopftiowo. co raz Iepiey,  a na 
©statniein stanowisku , htoremu powietrzokrąg 
nic cdiać nie zdoła ł ,  naylepiey;  a ' chociażby  
różnica nie- była ./ oczy uderzaiącą, ieclna- 
Kowoż powinnaby tym albo owym sposobem 
bydż widomą. Ależ z tego wszystkiego nic się 
nie po ka z u ie ; zboże stać będzie wskroś rów­
no;  byleby tylko pogoda między posuchą a 
wi lgocią przez cały przeciąg czasu jednaka 
zostawała. Naymocnieysze upały ,  zimna po 
nich następujące,  i nayinotniey suszące go­
rące wiatry południowe i inne, ani naymniey- 
szoy me sprawiaią różnicy. Przeciwnie deszcz 
mocny i ciągły sprawia różnicę w  oczy uder­
zaiącą; ponieważ owa Cz-ęść po la ,  gdz ie  było 
stanowisko ©wiec albo by<Pa „ rozdeptaną zo- 
ętaie iak ciasto, Ale też szczególnie tylko 
między tent  na ciasto rozdeptanemu częścia­
mi pola ,  gdz ie  ovvce podczas deszczu stały,  
i  między inńemi częściami poła na sucho zgno- 
ionerni,. iest różnica widoczną ; między zaś 
stanowiskami na sucho zgnoionemi a potóin 
fthociażby i naybardziey deszczem z łanemi , a 
stanowiskami od deszczu nietkniętemr, ani 
aaymnieyszey nie m  różnicy

N i e  idz ież  za tern, że gdy gnóy owcz y ,  
na powietrzogrąg i wszelkie słoty wystawiony 
nic nie traci ,  więc  także i nawo-z rozciągnio- 
ny i na powietrzokrąg wystawiony nic tracić 
nie m o ż e , byleby tylko nie leżał  na polu 
spadzistem , aby go deszcz nie sp łukał , i B y ­

l e  nie był  długim słomiastym nawozem ,  aby 
go wiatry zwiać nie zdołały ?

A teraz do doświadczeń czynionych, z gno- 
ieniern. W  dobrach tuteyszych zwykli  od ro­
ku lSopgo,  gnoić powierzchnię ziemi usta­
wicznie przez całe lato,  to iest od dnia 5go 
Maia do sógo Września używaiąc do tego po 
4oo do 55o owiec.  Aż  do roku 1814 był  
zwyczay , że każdą zgnpioną długość pola , 
( iak powiedziałem w y ż e y ) zaraz przewraca­
no , a it jesieni znowu do siewu orano, tyl ­
ko pole od połowy Sierpnia do 2Ćgo W r z e ś ­
nia gnoione,  iednoskibnie- uprawiano,  czyli  
raz tylko orano-; lecz na takiu raz tylko o- 
ranem czyli  iednoskibnie'  upraunem p o l u ,  
stało zboże zazwyczay żie ,- i  daleko gorzey,

aniżeli na polach dwaskibnie uprawnych czy-'  
li przewracanych.

W  roku 1814 postąpiłem sobie inaozef.  
Kazałem- każdą »ż do dnia togo Lipca zgnoio-  
ną długość pola,  iak zw y c z a y ,  zaraz prze­
w r ó c i ć ,  a dnia 3ogo Sierpnia zorać i żytem 
zasiać; pole zaś od n g o  Lipca de 28go  
Września gnoione ,  a zatem po części przez; 
79 dni na powietrzokrąg wy stawione , dnim 
3ogo Września raz tylko zorać i  również ż y ­
tem zasiać. T u ,  myślałem sobie,  musi p o ­
kazać się uderzaiąca różnica między połami 
wciąż przewracanemi i po drugi raz ©raneini, 
a między polami iednoskibnie uprawneini,  to 
iest raz tylko oranemi naygłowiaiey zaś mię­
dzy polami które przez 79 dni na powietrzo- 
krąg wystawione były , a miedzy owemi któ­
re na powietrzokrąg nie wystawiano wcale. 
Pierwsze  pole  orało się dobrze , na drugiem 
robiły się tylko same bryły ( balki ) ; na pierw- 
szem zeyśzło zboże pięknie, r mocno się roz-  
korzeniało,  na drugim pokazało śię tylko t* 
zuhroięniacb ; pierwsze dawało nayldpszr ,  
drugie zaś tylko słabą nadzielę.  W żniwa  
roku t8 i 5 byfo żyto na pierwszein potu nie­
równie gę.cieysze , l ecz  za to by ły  ńa drą­
giem: zdziebła i ziarno- daleko większe.  Ależ. 
Co, co ciekawość, moią naybardziey zaymowa- 
ł o , między polem przez 79 dni na powietrzo- 
krąg wystawianem a polem nie- wystawianem 
nań wcale, nie t y ł o  ani naym.iieyszey różnicy 
a to ;  ani w słomie ani też w ziarnie;  luboć 
każde z osobna młócić kazałem. Tu przeko­
nałem się dostatecznie,  że  powietr.zokrągnay- 
mnieyszey gnoiowi  ‘tłe przynosi straty. W  
roku 18; 6 ięczmień na całein owera polu za­
słany,  wszędzie był iednaki.

Pragnąłbym powiedzieć to P.  T h r e r o -  
w i  dla usłyszenia zdania iego , iako- Sędzie­
go naywłaśeiwszego; czyli  , gdy z gnoiem 
owczym tam zachodzi przypadek,  czyJLiby mó­
wię pod powyższemi warunkami. spadzistośći 
poL etc. tabże i  co do rozrzuconego nawo­
zu podobnegoż wniosku uczynić nio można- 
A  że _E, T i i a e r  yt rozdziale o nawożeniu w  
§fie 42gim powiada-, że o gnoieniu pola nie­
ma dostatecznego doświadczenia,  przeto pra­
g n ę ,  tak iego iako też i każdego uczynić u- 
ważnym ieszcze na okoliczność następującą: 
W  roku 18-15 pdStąpiic!,, sobie podobnież iak 
w roku 4-8 i 4 5' i >2dnp połowę pcia hazałem d wa 
razy or ać ,  drugą zaś ieuuoskibm-e uprawić;,  
ęałe iednuKze póle miało meznucząęą spadzi- 
stośc. Ziemia była giinista zmieszana niemali 
z czwartę częścią piasku, podłoga zaś pod 
nią pyła glina biała,, a  tu i owdzie znsydo-



■wał się kamień. Wspoinniymy sobie lat.o w 
t o K u  1816 i niestałą zimę roku 1815 — 1816.  
Na  części pola przewracaney zawsze po zgno- 
ienia i oraney powtórnie zeyszło ziarno p ię­
kni*,  i mocno s.ę za kr ze w i ło , ma części .zaś 
iednoskibnie uprawney czyl i  raz tylko oraney 
pokazała się t® i owdzie słaba latorośl. L ecz  

•iakże przeciwnie wyglądało na wiosną 1816? 
Na pierwsęey połowie wszystko wymarzło, na 
dragiey zaś cisnęły się latorośle całą ,.siłą z 
pomiędzy zakroien skibowych do góry.

p ierwszą  połowę  musiano zaorać ; jedna­
kowoż  r ,szałem zostawić cząstkę .wynoszącą 
mórg ieden,  która przecież  dawała trochę na­
dziei.  W . ż n i w a ,  miałem na polu iednoski­
bnie uprawnem zboże-bardzo p i ękne ,  ■tak w 
ziarnie iako..też i w słomie,  gdy -tymczasem 
na zostawionym -morgn .pola .nwuskibnie -u- 
prawnęgo tylko poieuyńeze zbierałem kłosy , 
które zasiewu bynaymni^y nie wynagradzały.

T u  pokazała się bardżo wielka różnica 
■między polem pizewracanem-i orąnen#,'a za*, 
.tem dwuskibnłf uprnwnein i wcześnie bo 
3,ogo ^Sicipnia ) zasianem , a między polem ie- 

..dnoskinnie uprawnem czyli  raz tylko oranemi 
poźno .zasianem, p r zy cz y n y  tego nie iBógiem 

• -przyp>syw«ć niczemu , iak tylko późnemu .za­
s iewowi  , .i ziemi ( przec iwko wszelkim zasa­
dom ) niespulchnioney , "która nie tak ,łatwo 
wciągała w siebie za wiele wilgoci,.

■Ponieważ rok ;.t8i6 także by ł  .mónry,  
przeto zrobiłem powtórną .próbę, dla doświad­
czenia , .czvli  zgodzi  -się .z -próbą z roku i 8j 5.

' .W . r o k u -1816 kazałem całe do.  i7go L ip ­
ca ugnoione p o l e ,  »iuź .nie częściami,  . lecz 
poddniem i8stym Lipca ód -razu przewrócić,  
i tak aż do 29go Września żostawic, dnia 
2-9ĝ r Września  .tak to ,  iako .też ;-i "drugie od 
i8go .Lipca do zbgo  -Września rgnoione nie- 
przewracane pole zorać -i . z a s i a ć .  .-Orało się 
(CałniejH tak , iak w roku :i8i 5 „ a na polu -ie- 
dnoskibnie nprawnem musiałem brony nainie- 
niami obciążać kazać , aby mkruszyć ziemi do 
przysypania zakroień skibowych , w T.tóre-wy­
siane zboże po naywiększey części pozapada- 
io  ; albowiem porozrywać su i t y ,  było ,to rze­
czą w zi ęc z  .niepodobną.

Ze  upłyriiona z i m a (  z r. -i8ł6:i ia 1 8 1 7 )  
zasiewom ozimy® , luboć te Iepiey aniżeli  .w  
roku itały jprzyiała , i że
żyto wszędzie stoi r z a d k o , musiał .to prze­
cież każdy gospodarz -uważać U mnie,  na 
poutienionein polu gnoionein,  a mianowicie 
na części dwusnibnłe uprawney stało żyto tak 
mizernie iak -wszędz ie , przeciwnie zaś na pó- 
lu iednoskibnie uprawneta tak pięknie, gęsto,

i k łos isto, iak tylko ta nayżyinieyszybh latach 
zapragnąć można. Na js. erwszy rzut oka w i ­
doczną była ta różnica,  u obiedwje te c z ę ­
ści można było nawet i w odległości  dosk®- 

,nale rozróżnić.
T u  mamy przez dwa lata iednakow e śhut-; 

ii, to iest., że na polu mniey spulchii ionem 
"lepsze udały się p l o n y , ,aniżeł: na polu dvru- 
«kibnie uprawnem. ,

Jest tu .-skutek widoczny ,  l ecz  skutek riią 
może bydź be z  przyczyny Pytam się pr ze ­
t o ,  iaka ,iest przyczyna.,  która ów skntek 
.zrządziła?

7ia możnaby tu powiedz ie ,  z  pewnośc ią  ' 
■ i z tego co  po wy że y  w y ł u s zc zo n o , wnosić. :

ra) że podczas mokrych -lat i iesieni,  (ie- 
żeli  o ściekanie woay  postarano się tak , iak 
należy ) ,  ziemię pod zas iew ozimy nie bar­
dzo pulcbnić -potrzeba? W  pomiec ionych  
dwóch próbach .toż samo zaaie się bydź przy ­
czyną.

-2) 'S e  -w .ziemię spulchnioną łatwo wdzie ­
ra, się wi lgoć lecz nie tah b i w o  po wierzchu 

-splyvva; gdz ie  przec iwnie skornpa na z iemi  
nieprzewracaney utw orzona, deszcz -nie- tak 
łatwo .przepuszcza i woda po -wierzchu sp ły­
ną-' musi , byle tylko o odpływ oostarać się 
tak,  iak należy.  Tym tedy .sposobem ziemia 

■ jnniey orana inpiey w ,sóbie .zawierać będ z ie  
Wilgoci , .n iże l i  'bardziey -spiUcbniona ,i nasy- 

-.cona. Ż e  zaś zbytnia wilgoć zasiewom'  
-szkodzi,  iest -rzeczą wiadoma.

. 3  Ze d i ley ,  ziemia pulennieyszsi ' łatwo 
iprzyymuie za wiele  wilgoci  a zatein -przy 
vvkrótce potem następujących nirozacii .iesien- 
nycli burdzie.y sie ściąga,  co łatwo poznać 
.można p.o rozpadlinach -w z i e mi ,  -przez -to 
zaś subtelnieysze żyłki 'korzenia z naywięk­

szą szkodą młodych zas iewów rozrywaią się ; 
co w ziiriie suchey nigdy się nie zdarzy.

4) P oż yw ie n ie  dla młodey rośliny u- 
mieszczone -iest na -polu -iednoskibnie u« 
prawnem właśnie iak  w iedney waisztwie ; 

ma polu zaś bardziey spnichnioneiń toż -poży­
wienie  zmieszane iest z cząstkami ziemi i  po ­
dzielone ; a zatem musi mioda roślina dla ży­
wienia s ię  wypuszczać z korzenia mno.stwo ży ­
łek ; te zaś są bardzo cienkie i łatwo przersr- 
waią się od inroza , gdy  tymczasem w polu 
iednoshjbn.e uprawnem roślina nie wypuszcza 
tak wiele i  tak cienkich, ale mniey 1 n ierów­
nie inocnieyszych żyłek korzonkowych;  po­
nieważ te pożywienie swoie w kupie znaydu- 
i ą , a zatem nie tak łatwo iak owe od mrozu 
przerywaią się —  Wszystkie te okol iczności
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wraź wzięte zdaią się potwierdzać wniosuk 
powyższy.

Przekonałem się dostatecznie , że w  la­
tach mokrych rośliny w ziemi twardey,  gdz ie  
pożywienie  swoie w kupie znayd ńią , moc-" 
n ie ys ze—  w ziemi zaś e drobnieyszemi cząst­
kami pożywienia ztnieszan.ey , cieńsze korze-,  
nie wypuszezaią.  To  można było bardzo do­
skonale uważać podczas przewracania ścier- - 
nia żytnego w iesieni ,  na .polu iednoskibnie 
aprawnem. Zadałem sobio pracy i wyrżnąłem 
■w znacznym ikręgU kawał ścierniska żytne- 
;go wraz z korzeniami ! tak na polu iedno- 
•skibnie uprawnem , .iako też z  pola dwuakib- 
ńego., a z naywiększą i le możności mwi.gą , 
wszeltti chwast odłączywszy.,  .znalazłem w 
pierwssem.  nierównie inniey ale mocnieyszych 
■korzeni; a niżel i  w długiem. wios.ię gdy 
•.po raz .drugi ; tudz ież , przed zasiew ięczmie- 
.nia orano , były ścierni® -na :poiu spuiclnio-  
nem całkiem wytępione,  -przeciwnie zaś na 
•polu iednoskibuein tak mocne,  że |e po za­
wleczeniu zasiewu wygrabić d dla zgnicia na 
k u p ę  zgarnąć kazałem.

Muszę . ieszcze .namienić,  ze  -wszystkie te 
pola położone na górze naywyższey w okoli­
cy i do. 80 sążni \vyżey nad óścieniremi po- 
iainj, Na wschód graniczą z  lasem bukowym, 
iiia południe zaś , na zachód i na północ wy­
stawione są .na vvs'ze)kie wiatry;; a przecież 
nawet ani w  dolinach , w odległości  mil 5c,n 
nie widziałem tego roku { 1817 ) zbożu pięk- 
nieyszego nad właśnie tak .często /wzmianko­
wane zboże  na pulu to nushibnie uprawnem.

Takie ies t  doświadczenie które uczyni­
łem ; iest ono może nieznacząęe ; a może też 
i wniosek móy zupełnie my l a y ; ależ proszę 
oświecić mię łep.iey,  laka iest prawdziwa 
przyczyna,  co o we s k ut k i  sprawóła?

Żleby  mię zrozumiał  każdy , któryby -są­
dz i ł ,  że ia częścieysze oranie i pulchnienie 
ziemi za niepotrzebne poczytuią. Owszem 
przec iwnie , iestein bardzo za pulchnieniem 

,  z iemi ,  ( tylko nie za zupełnem rczkruszeniem 
o n e y ż e ) i dostatecznie przekonany o korzyś­
ciach , :akie pulchnienie ziemi przyno*:. P y ­
tam się tyl ko,  czyi iby w  mokrych 'atach i je» 
sieniach., właśnie przeciwnie czynić me  nale­
ża ł o?  Gdyby w  tey mierze czyniono prób 
więcey  , mogłyby one przynaymn.ey ńa  przy- 
szfośó pożytecznemu byaż dla powszechności.

W  B e J c h ó w c e  w Cyrkule sanockim 
w G a l i c y i  Dnia t 5go Lipca 1817.

N  i k o 1 i c h ’f 
B  otińistrz

Przypadki młodego Am erykanina W
woienney niewoli Angielskiey.

( C iąg dalszy. )

Dnia 5go Października 1813 zawinęliśmy 
do P o r t s m u t u ,  a ztamtąd posłano nas do 
M o th e r  - E a 11 k gdz ie  okręty kwarantanny 
swoie odbywaią. Nazaiutrz wykadzano okręt, 
i czyniono wszelkie przygotowanie ,  aby go 
postawić w  stanie zdolnym do inspekcyi.  
Także 1 nam kazano umyć s ię ,  i biel iznę od­
mienić. Na doniesienie,  że wielka część z 
nas,  bielizny do odmienienia nie ma,  spisa­
no nazwiska owych,  łttórym na t e y  brakowało , 
żadne atoli zaradzenie nie nastąpiło

Gdy onręt wyczyszczano -a po części i 
wymyto tak, iż  nic nie uaogło ;rażić oczn i  
nosa'Urzędników -zdrowia, nastąpiło .przeg lą­
danie i ł e z  dalszego pytania uznano -okręt 
-wóiiiym od chorób -zaraźliwych, -chociaż pr ze­
konany iestem , że .żaldna triiaią l.ie znaydowal  
się w  takim stknie. By łoby  to -obowiąz­
k i em  Urzędników zdrowia i .chirurga 0- 
krętowego,  aby donieśli o takim -stanie okrę­
tu w iakiin -znuydował się podczas zarzucenia 

k o t w i c y ,  nie zaś odmieniał  go przed mspek- 
cyią. N  służbie Amerykański ey za taką nle~  
przyzwoitość byl iby stah Kapitan iako też chi­
rurg okrętowy i Urzędnik zdrowia ,  z Urzę- 
-dów swoich złożoń/ini zostań Takiem i po- 
doLnemi i iadużyciawi, oszukuią W ła d zę  Ad- 
nairalicyyuą, Lud -i -Parlament; a z e p s n c i e ;  
które .pannie mniey albo więcey -.w całey An- 
;gielskiey służbie t ransportowcy,  n i e  mało 
przyczyni  się do poniżenic i zcezwładnienia . 
sławney Angielskiey źbroynęy si ły morskiey. 
Niepodobni1 iest wier zyć ,  aby W ła d ze  
zwierzchnicze znały systema wygłodzenia do­
pełnione na  biednych Ameri kanch,  lub aby 
to pochwalały,-  że  owi  Kapi tanowie okrętów 
■transportowych z któryenby n ie  iedni dl- 0- 
krucieństw swoich na szubienicę zasłngiwalij  
wieczną nienawiścią przec iwko ich Rządowi  
napełni l i  serca tych,  .co ich źłe traktowanie
przeżyl i .  (

Gdy P  e g  u l u  s a . na stanowisko bkrętow 
woiennyćh zaprowadzano,  przeniesiono nas 
ieszcze tey samey. nocy na składowy okręt 
M a i  ab ar. Tam zastaliśmy l 5o ziomków na­
szych rowme iak 1 my z. głodu wynędzniałych 
•ścisnionych w wązkiey przegrodzie,  z iednym 
-sęczególnio luftem o ■ lwóch stopach w czwo­
ro* ra 1 , i z  kamieniami baliastowemi *) iako

~*§ Jakiemi w n i e d o s t a t k u  ładunku napełniają okręt 
<1131 Ufr^ywłanla wagi.
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iedyneut legowiskiem po fenem. Chociaż iuż 
wtenczas byliśmy w porcie,  przecież  nie mieliś­
my nawet potrzebney ilości wody do ugasze­
nia pragnienia ani dostatecznego światła, abyś­
my żywność naszą, łub iedni  drugich widzieć, 

' m o g l i ,  ani też dosyć świeżego powietrza do 
oddychania. Do  tego przyczynił  się ieszcze 
straszliwy smród pochodzący z b iegunki ,  Któ­
ra miedzy nami wszczęła się był a;  s łowem,  
położenie  nasze było prawdziwie nayopłakau- 
szem. Wystawić  sobie dwieście pięćdziesiąt 
ludzi  ściśńiouych w tnieyscn, Które ani sta 
o s ó b  wygodnie obeymować nie mo g ło ,  gdzie 
Łażdy za powietrżem łakn ął ,  i trochę sił 
swoióh ieszcze .mu pozostałych natężał ,  aby 
przedrzeć  s:ę naprzód do pobliskośc. małe­
g o  luftu ( o t w o r u ) . .  Naysilnieysi dopinali 
swego  ż y cz en ia , gdy tymczasem słabszych na 
z iemie  obalano , a czasem i nogami deptano.

Dobrot l iwy  Boże  1“  wołałem , passuiąc się z 
r oz p a cz ą ,  “ toż to iest owa ludzkość i wiel- 
Komyślność Angielska,  o któreyśmy od szkoł- 
ł iych lat naszych tak wiele słyszeli i czytali?*' 
Nadaremne by ły  wszsztkie przedstawiania u 
Kapitana okrętowego.  Ty lko po dwóch z 
nas mo-gło w iedńyinże czasie znajdować się 
na pokładzie okrętu, na przedstawiania zaś na­
sze odpowiedział  nam -Kapitan że-do naszego 
utrzymania i bezpiecznego schowania., po­
trzebne \yydał rozkazy i że  postanowił nie 

.narażać się na utracenie okrętu przez 
Zbyt wielhą łagodność.  Słowem , serce tego 
cz łowieka  było tak twarde,v iak legowisko na 
htórem spoczywaliśmy. Ale wnet stał się sta :i 
nasz tak niebezpiecznym i niespokoiącym, iż 
ieden z Officerów od marynarki doniosł Ka­
pitanowi, że jeżel i  chce utrzyinać nas przy ży­
c i u,  t«dy nam iak nayprędzey więeey świe­
ż e g o  powietrza dadź musi. Luboć to nie 
wzbudzi ło iego- litości wprawiło gó przynay- 
mniey w obawę,  rozkazał  przeto odlać drzwi 
spadaiące,  które prowadziły do wyższego pią- 
trti okrętu i wprawić na ich mieysce zelazną- 
kratę sp.adaiącą , która daiąc mieysce przecią­
ganiu powietrza , c z a r  n ą 5 a s k  ‘ n i e naszą 
czyniła mniey okropną zostałać ona iednakże 
siedliskiem równie bezecnem iaKcj i aiezdro- 
wein osobliwie z powodn zaprzeczonego nam 
nozwolenia do wyyścia dla zaspokojeń.? po­
trzeb przyrodzonych.  Nasz Kapitan byt Szko­
tem ,  i pizystowte żołnierzy i
maytków naszych : ,,0 -k r u t n y i a k  S z k o-t“ . 
B o  pewna , że poymsni Officerawie nasi z 
daleko większą zuchwałością od Szkotów ani­
żel i  od Anglików traktowanymi bywali.  Tak- 

. i e  uważa no, że przy straszliwych chło­

s tach, zwykłych tak bardzo vr obozach An­
gielskich,  Ofi ieerowie Szkoccy  są daleko nie- 
czulśi aniżeli  Angielscy.  Dia tego też to na 
wyspach zachodnio - Indyjskich Szkotowie 
prawem pierwszeństwa wybieranymi bywaia 
lia dozorców nad niewolnikami.  Między A- 
meryhanatni a S z Ł otami zdaie się w ugólności  
zachodzić iahaś wzaiemna nienawiść narodo­
wa gdy tymczasem z Irlandczykami dziele się 
właśnie przeciwnie.

Z  P o r t s m u t u  zawieziono nas do N o ­
r ę  nad nyściem T a m i z y ;  tan zas.podzielono 
n-as na lulka małych okrętów transportowych, '  
aby nas przewieźć  do C h a t l i a m n .  Tam u- 
-vięz,ono nas na okręcie zwanym - „ X  i a ż e  

N a s t ę p c s  t r  o n u "  a po sKończonem odczy­
taniu nazwisk,  zaprowadzono naś przez dwa 
szeregi  wynędzniałych Francuzów , do części  
okrętu zaiętey iuż przez woiennych ieńeów 
Amerykońskich. Znaydniący się tam z i o m k o - . 
w i e  na s i , wierni narodowemu charakterowi 
swoiemu, obsypali nas W przeciągu dziesięciu 
m.nut tylu pytaniami, iż l edwie na nie ;v prze-- 
ciągu tyluż godzin odpowiedzieć byliśmy w  
stanie. W ie czó r  więc i część nocy' st rawi łi ś-  
my na wzajemnych opowiadaniach i' udaliśmy 
się na spoczynek Koatentnieysi aniżeli  nam 
się od dawna zdarzyło.

Okręt nasz stał o trży miłe Angielskie 
poniżey C h a t h a i r t u ,  niedaleko od wioski  
G i l i n g h i n .  Blisko nas stało ieszcze i 5 o- 
krętów Ijnirowych z ieńcami woiennemi i i e- '  
den okręt szpualny.  T e  po naywiększęy czę-.  
ści napełnione były Franciizann , Włochami  i  
Duńczykami Podczas przybycia naszego," za­
staliśmy tam do i zoo  Amerykanów , ponay- 
większey części ludzi  porywanych gwałtem T 
przymuszanych Jo służby maj tków na Angie l ­
skich okrętach l ini iowych , którzy atoli prze­
ciwko rodakom swo;a  woiować wzbraniali  się 
i Których zatem bez różnicy z  innemi ieńea- 
mi woiennemi to odesłano. W  nocy zamyka­
no ienców w dolnym i w głównym pokładzie 
w  dzień jednakowoż tni2li wolność przeby­
wania na przednim obwodzie  okrętowym; u-* 
rządzenie ,  które w porównaniu z czarneaii 
jaskiniami okrętów R o g u l u s a  i Ma- l a  b a r u  
wielkim ulżepie>n było. Także i wymiar żyw- <• 
ności. naszey był  tu zgodnieyszy  z potrzeba­
mi naszwmi. Przez  pięć dni w  tygodniu da­
wano nam po pół  funta w o ło w in y ,  po pili­
cie jęczmienia,  i po półtora funta ch l e b a , 
przez dwa dni zaś po funcie sztokfiszu, po 
funcie ziemniaków,  i  po funcie śledzi wej  
dzonycli.  Porter i podpiwek wolno nam byw 
ło  hupować za pieniądze. do dziennie przy .



pływały do okrętu dw-jfe barki z iarzyns tak, 
że w ogólności żyliśmy dosyć dobrze lubeć 
nie  tal. iak Angielscy ieńcy woienri ży ;n w A- 
jn e r y  c e  ; przyczem jednakowoż na taniość 
żyw nośc i  w Krain naszym wzgląd mihć nale­
py.  W  A m e r y c e  zwykliśmy byli  podczas 
dni świątecznych częstować Angielskich ień- 
ców woiennych pieczystem, budyniami ( Plum 
Pudding)  i t. p. a wielo z  tych lodzi oświad­
czało ,  że w  życiu swoim po pierwszy raz sia­
dali do stołów tak zastawionych. W  samey 
rzeczy  przytrafiało się,  że gdy nadchodził  
c z a s , ' w  którym ich dla wymiany do H a 1 i- 
f  a x n odsyłać mi ano,  po kilkunastu owych  
p  a t. r y o t y c z n y c b A 11 g 1 i k ó w- i wielu Ir- 
landczyków usiłowało przez ucieczkę uniknąć 
wymiany ; a ki4dy. ich schwytano,  Stawali się 
tak zasmucorwjpi , iak nasi ieńcy woienni  
schwytani na ucieczce z więziania Angiels- 
t ie go , 'p o d cz a s  dnia,  położenie nasze nie by­
ło  nieprzyiemnein ; wy j ąws z y ,  że Aażde 
zamykanie przeciwne iest 'w najw yższym sUjp- 
ni.u każdemu cz łowiekowi ,  a osobliwie nam 
Tan keesom , którży od lat dziecinnych używa­
liśmy wolności  Indyyskiey. Lecz  pódeżas no­
cy  byt stan nasz pełnym dolegliwości . .  Co 
wieczór  o zachodziesłońca,  l iczono więźniów, 
camykano ich mocno w mieyscaach prze­
znaczonych li.i to , i wyciągano do góry dra­
b i n ę ,  która dotych tnieysc na dół pro­
wadziła ; ■ s ł o w e m , zaehowywaiio wszelką o- 
strożilosć,  dla przeszkodzenia uc ieczce,  albo 
.'.akowym gwał.townościom przec iwko  dozor­
com więzienia.  Przec iwko  Francnzkim ień- 
eoui woiennym nie używano ani połowy tych 
Ostrożnością czego przyczynę  dawano taką,  
Że Francuzi zaymuią się zawsze iahową pracą 
mechaniczną,  gr ą ,  albo innemi hrolofi lami , 
Amerykanie zaś zdaią się nie myślić o niczem 
innem , iak tylk® o środkach do ucieczki,  i o 
sposobie,  iakimby ni veczyć wogl:' urządzania 
łttóre względem jnich poczyniono.  Przez  ca­
łą noc wołały litrzue straże na okrętach co 
pół  godziny:  „ a l T i .  w e  11 (wszystko idzie 
j u t r z e ) ,  nadto zaś krążyły około okrętu po 
cał.ey nocy straże, na łodziach pływaiące.

Pozwolono  nam. dla wygody  naszey za- 
prowadzić tniędzy sobą Pol icyę wewnętrzną i 
pe wn y  gatunek własnego Rządu W  tey mier­
ze  trzymaliśmy się wifcrjłie kształtu konstytn- 
cyi drogiey oyczyzny naszey;  obraliśmy sobie 
Prezesa z dwunastoma Radcami , którzy jed­
noczyl i  w  sobie W ład zę  prawodawczą i wy­
konawczą,  a których nazywaliśmy wydziałem: 
lec z  zamiast czteroletniey trwałości Urzędu 
o yc zys tyc h  Prawodawców naszych,  ograniczy

liśmy trwałość tych na cztery tygodnie,  po 
których upłynieniu,  przez powśzechne g łoso­
wanie wszystkich ieńców woiennych.  : no­
wych  współcz łonków Wydziału  mianowano. 
Zatrudnieniem ich było wydawanie pożytecz­
nych rozporządzeń względem osobistego spra­
wowania się,  szczególniey względem ochę- 
d os tw a ; dochodzenie wykroczeń przec iwko  
tym ustawom i karanie onychże.  Odprawia­
liśmy posiedzenia zvyyczayne i nadzwyczayne 

mieliśmy Sędz iów,  mowoów i wykłaaaczow 
prawa. By ło  to bardzo zabawnie; widz ieć  ż e ­
glarza w  kurtcę mówiącego do Sędziów z ta­
ką powagą,  iak gdyby iaki prawnik z Ma s -  
r a c  h a  s e t  t u ,  . słuchać go broniącego swo- 
i e g o  textu z zręcznością 7 która mnie często­
kroć w zadiimienie wprawiała'. Prz ec i wn ie  
zas Francuzcy wspołieńcy n a s i , zamiast na­
szych konstylucyi i W ła d z  sądowych,  pou- 
twarzali bi i lardy,  roullety, i fortunki;  a to 
nie tylko dla własney rozrywki ,  l ecz także i 
dla przynęcenia Amerykanów do stawienia pie­
niędzy , które po większey części wygrywali  
Francuzi.  Prócz  tego pozakładali  małe ręko- 
dzielnie kościanych towarów tokarskich , tu­
dzież robot słomianych i włos.unych ; w  czeta 
Okazywali bardzo wiele przemysłu pilności  i 
c? irpliwości.  Byli  oni niezmordowani w za- 
ral ianiu sobie nieco pieniędzy przez sprze­
daż tych bagatelek , atoli wielu z nich osią­
gało ten ceł prędzey i pewniey przez swoią 
sprawność i zręczność vy grach, które nazywa­
li  grami hazardoweini ; a pieniądze,  których 
naywiększa część ieńców Amerykańskich z do­
mu dostawała, przechodziły po naywiększey 
części do rąk tych graczów Francuzkich. Kie­
dy wiedziel i ,  zesmy pieniędzy podostawali ,  
byli dla nas nadzwyczaynie uprzcymymi,  
grzecznymi i  pochłebiaiącymi , i zwykli  byli  
kląskaiąc nas po ramieniu przemawiać do nas 
z Angielska : „Jenera ł  W a s h i n g t o n  był
wielkim człowiekiem," albo; „Jenerał  M a ­
d i s o n ,  iest to poczc .wy  cz ło wie k"  „Am e­
rykanie są ludźmi Walecznymi,  biią się t ak,  
iak Francuzi ,"  i t. p.  Potem następowało -za 
zwyczay zapraszani do g r y ,  które rzadko 
kiedy chybiło celu swoiego. Lecz  gdy pie­
niądze nasze p o w y gr y w a l i , a który z nas 
prosił ich o matą pożyczkę aż do przyszłego 
nadesłania p ieniędzy ,  wymawiali  się sciskaiąc 
ramionami i m ó w i ą c : „Kiedyście pieniądze
waśze przegrali , prohuycie odegrać ie nazad; 
we Francyi taki ieśt zwyczay , l ecz  nie ma 
zwyczaiu pożyczać pinniędzy." W  ogólności 
uważałem t o ,  że Francuzi  są f a t a l i s t a m i .  

Szczęście albo n ieszczęśc ie , zawisłe według



Ich wi d ok ó w  szczególnie tylno od l o s u ; tak 
też  i narodowe nieszczęście swoie ,  Kiedy Kto 
z  nimi o tein rozmawia,  ściskając .lainionami 
przypisują nieuchronnym przeznaczanióir losu. 
Nie tah myśli Amerykanin;  u niego iest wszy- 

' stko skutkiem- rostropności albo nierozutnu , 
siły albo słabości. Ziomkowie nasi mawif.li 
między sobą , żc gdyby -stniały gry  w  zapasy,
\y balona , w strzelaniu dc celu , lub w bie- 
gH do mety , naowczas mieliby- przynajmniej  
równe z Francuzami widoki  d c  wygraney 
proponowal i  im nawet podobne g r y ,  a mia­
no w ic ie  iedną , w k ł orey dw&y zapaśnicy sta­
rać się musza,  aby ieden drugiego wsadził  do 
wielkiego wora leżącej  - n» pogotowiu^ przy- 
czein każdemu z nich- wolno* iest, związać 
p ierwey  drugi emir "ręce i nogi.  Ale Francu­
zy. wymawiali- się iednomyśinie:  , ,Ze między 
dobrze wychowanymi- ludźmi we: Francyi; nie 
ma z w y c z a i u , aby ieden- drugiego wsadzał  do- 
worka. Byli.  tu także Duńscy  i Hollenderscy 
ieńcy- woienni  ;; a pociesznie byłe uważać 
różniące się zwycza ie  i  obyczaie wszystkich) 
tych ludzi  różnego-Narodu.  Tu  siedział wiel- 
Kogłowy Dunczj  który a ntoynatężeńsżi pra­
cą zaymował ’ się uciosaniem: niezgrabnęy mi­
sy arewnianey ,  gdy  tymczasem-inni ieńcy wo-- 

' ienni tegoż samego Narodu podeymcwali.  się 
za zapłatę naybrudnieyszycL i naypodleysz/eb; 
irac okrętowych; tam' Hollendercayt rozsku-  

bywał  kawałki starych lin dziechciem- napusz­
czanych,,  kilkunastu; ziomków iegc spoczywa- 
iac w kącie otaczało- się obłokami-; dyinn ty- 
t i ń n o w e g c , gdy tymczasem Francuzi: wpośród 
ustawicznych tre l i ,  krzątali się nad swoią ro­
botą kościaną i włośianą.- Ułubionem zatrud­
nieniem naszych nayzrę.cznieyszych wo.ennych 
jeńców Amerykańshich było robienie małych 
wzorów okrętowych od 3 do 5ciu stop d łu­
gości.  Nad wieloma z: nich dziwil i  się bar- 

o Angielscy Officerowi.e morscy, dla akurat- 
nych stosunków onychże..  Roz l iczne  te- w y ­
kluwania'  się- mocy. wynaiazkowey zdaią ir.i 
się bydż bardzo oznaczaiącemi cechami parn- 
iących nad inne skłonno ici owych Narodów, ,  
do których należeli  ci synowie natury

D a / w o r o c l y  m o r s i e  p o d o b n e  d o  lud z i .
E r a z m  L a e t u s  Biograf  C ł ś r y s t y i a -  

ira IV. Króla Duńskiego c-powiada, że w  tym­
że samym roka , w którym urodzi ł  się; pomie- 
a iony  X i ą ż e , niedaleko S a m o *
D a n i c o  ziawna się była Nimfa r^odna ,  któ­
ra zwała się I b  r a n d  Obrośniona była bia- 
ł«mi włosami , iako cieleta morskie , piersi 
i ey odstawały i twarz ni* byłs nieprzyiemua.

Oczy  miała dnle/ne*,  uszy, usta, podbródek dosyó 
kształtne Ramiona by ły  nagie całe zaś ciało mo­
cno obrośnięte Niższą część ciała pokrywała 
skóra deliina. Dz iwotwor ten dożył  80 lat wieku.

W  G a l i c y  i H i  s z p,ia ń s fc i e y  zdarzyło 
się , że  wysokiego urodzenia Dama przecho­
dząc się po nad brzegiem morskim, napad­
niętą zostałt raptownie przez człowieka mor­
skiego i zaniesion.  w  arzaki. P o  odzys iuney  
wolności  powiła syna,  który gdzieniegdzie 
na ciele miał łuskę. Ten  potem stał się dziel­
nym-żołnierzem, i oycein l i cznych  dzieci ,  któ­
re wszystkie podobnież dzielnymi stały się 
Indznr Nazywal i  się ludźmi morskimi (Ma-- 

. rynos , i w herbie swoim mięlj. człowieka mor­
skiego.— Teraz Dom ten szano wny iuż wymarł.

Ro ka  i 5a6 znaleziono w Ń ^ z I a r d y i o z l o -  
wieka morskiego , z  wialką , i bardzo
długiem! włosami podobueiiifsSFo szczeciny 
swińskiey. Dz iworćd  ten by ł  niemy, żył  krót­
ko , i umarł podcza» zarazy morowey,

Ro ku -- 1588' w  H o i l a n d y i  wyrzuci ło  
morze na ląd kobietę morską,  którr do K a r ­
l e m zawieziono.  Jadła mleko, cb leb ,  i inne 
proste puharmy, uczyła się robot kobiecych; 
r ęc zn y ch , ' i »aweł prząść. Wszystko  co iey 
kazano, czyniła chętnie , i z  nabożeństwem: 
zginała kolana przed krncyfiAein. D o  samey. 
śmierci była niemą

Ohołr tegoż samego' czasu złapano w 
D a l m a c y .  morskiego c z ło w i ek a ,  którego 
skóra podobną była do skóry węgorza;  D w a  
rogi  zdobiły i°.go g ło wę  chociaż nigdy nie­
mi ai żony  V rąk miał tylko po dwa pale®- 
•  nogi iego były dwoma rybiemi ogonaińi;

Jakj  naygodnieysze uwagi tego rodzaiu-> 
dziwotwery morskie , wspomina rzeczony Au­
tor,,-dwa następciąc ;

W  roku i 53i na morzu haltyckiem pod 
miastem S c h o n e n złapano morskiego- czło-- 
w i r k a  k t ó r y  m i a ł  * a  g ł o w i e  i n f u ł ę . p o t U b a ą  z u p e ł n i e  
d c  b i s k u p i e y .  D a r o w a n o  g o  Z y g m i i u N n  i K r ó ­
l o w i  P o ł s k  m i u ,  k t j r y  g o  z n o w u  w m o r z e  p u ś c i ć  k a ­
z a ł , a l b o w i e m  n i e z m i e r n i -  z ą  tent-  t ę s k n ą ł ,  i n i g d y  
w i ę c e y  n i e  p o k a z a ł  s i ę  n a  l ą d z i e .  . O p o w i a d a i ą c j  w i ­
d z i a ł  w y  o b r a ż e n i e  i c g  » m o r s k i e g o  b i s k u p a  \ t m u z e u m '  
A r c y  X i a i ę c i a - J  a n  a C h r z c i c i e l a -  z a ł o ż o n y m  w  R  1 a -  
g e n f u r c i e  a p ó ź n i e y  d o -  G r a c a  p r z e n i e s i o n y m .

W  R o k u  1 0 4 6 * w  t t - y i e  s a m e y  o k o l i c y  z ł a p a n y m :  - 
z o s t a ł  m n i c h . m o r s k i  ,  k t ó r e g o  g ł o w a ,  s z y i *  p i e r s i  i  
r a m i o n a  p o d o b n e  b y ł y  d o  h i d z & i c k .  P r u c z  t e g o  g ł o ­
w a  t a k '  b y ł a  s t r z y ż o n ą  i a k  u  m n i c h ó w  o d  s z y i  z a ś  
p o  r a m i o n a c h  i p i e r s i a c h  s p a d a ł  m u  k o ł n i e r z  m n i  
c h o w s k i  m a i ą c y  c z e ” . v o h e  i  c z a r n e  p ł a t k i  a  J t o ń e z ą c y  
s i ę  s z e r o k i m  o b r ą b k i e m  D w a  s k r z e l e  d o  p ł y w a n i a ,  
p r z e d s t a w i a ł y  r ę c e  d a l e k o  r o z d w o i o n y  r y b i  o g ó n ,  n o ­
g i .  M i a ł  t a k ż e  i  p a s  n a  s o b i e ,  w z r o z t u  z a ś  ,  c z t e r y  
ł o k c i e .  Z y  g i n  u n i t  R r ó l  P o l s k i  k a z a ł  g o  z a  czasem, 
u s u s z y ć  i  i a k o  o s o b l i w o ś ć  z a s h o w a ć .  •


